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18 
Młodzian zadraśnięty. był tylko rycetzem, a nie bohaterem, czyli nie 
(Ez: à i >.. |był szermierzem ludzkości, W Greka 
Pomysły wielkie upłynionych wieków stawają przeciwnie duszy, jak w jego świątyni światło i 
przed mami, aby ducha naszych czasów ożenić spokojność, dla tego téz w pomysłach jego pro- 
z geniuszem przeszłości. Cóż połącznóm ogni- | stota natury, w odwiecznych pozostanie rysach. 
wem będzie nad tą olbrzymią! przepaścią między | Któż tego nieuczuł, widziawszy choć w kopiach 
nami a starożytnością, która zmieniona wiara i medycejską W'enerę, Apollina, Torsa, elginskie 


czynów tyle utworzyło? cóż niém będzie, jeśli plaskorzezby i niezliczone pomniki Hellady. . 


nie poezya i sztuki piękne, Gdy wszystkie wę- | Udzielamy na dowód jeden z najsławniejszych po- 
zły dziejów się zrywały, Grecya pod Rzymem, sągów bronzowych, młodzianem zadraśnię- 
Rzym pod Gotami, Goty pod działaniem ostatnich | tym zwany. Poznasz na pierwszy rzut oka, że 
dwóch wieków padały, lekka sieć piękności je- Grek, nim piękną swą zbogacił ojczyznę, aby zań 
dynie rozciągała się nad niemi, przeszłość 1 | odbierał nie oklaski, lecz cichą cześć gminu i po- 
przyszłość narodów w cudowne strojąc kształty tomstwa; posąg ten wkrótce z ojezystéj wye 
i boskie cucąc natchnienia. Ludy nawet takie, darty ziemi, zaniosły nawy rzymskie do zwycięz= 
których wiara i dzieje w pamięci zginęły, zyją | kićj stolicy, równie dumnćj z zdobytych arcy- 
Jeszcze w „pomnikach sztuki: wspomniejmy nie- | dzieł sztuki, jak z zdobytych prowincyj: wśród 
liczne pamiątki po światłych Iokasach, Jak po | zgrozy wandalskiéj zagubiony, a z pomroku 
dziś dzień narody się poznawają wzajemnie po | oświaty znów odkryty, stał się on późnićj ozdobą 
płodach pendzla i pióra, tak i -dawniej się po ER zwycięzka Francya zapragnęła go, i 


znawały po pieniach, budowlach i rzeżbach ; rzeżba uzyskała tolentyńskim traktatem, aby go prze- 
szczególniej pod greckiem słynęła dłótem. Pla- | nieść do godnićjszej w ówczas siedziby, do mu- 
styczność, czyli że tak rzeknim, piękna wydat- | zeum Napoleona, gdzie zwycięzca świata gościł 
Dos byla wyrazem ich budownictwa, malar- między geniuszami przeszłości, a zbiegłe ludy 
stwa, życia politycznego i charakterów publicz- | północy z czcią i drżeniem podziwiały te cuda, 
nych. Nie odgadli oni dla tego tez kunsztownéj, tereh zimna ich wyobrażnia pojąć nie zdołała. 
lecz malowniczey architektury „później przez Go- | Lecz gdy fale morza ucichły, powrócił ten posąg, 
tów utworzonéj, bo nie mieli też życia domowego, wyraz skromnego młodzieńca, do pysznego Waty- 
nie znali tych charakterów odrębnych, roman- | kanu, aby nad grobem starego Świata, po kilku= 
tycznych, za osobną sławą ubiegających się, ja- nastuwiekowych podróżach, odpocząć ! lecz odpo- 
kiemi średnie wieki jaśnieją. Rycerskość chrze- | czałże ostatecznie ? ; 

Scianska zupelnie BIĘ: różni, od bohaterskiej staro- - Niewiemy czyjćm to arcydzieło natchnieniem, 
żytności: w jednej indywiduum, w drugiej ogół | podziwiamy doskonałość kształtów nieznaną za» 
przewaza. Bohater grecki, czy. smoki 1 ne | kreślonych dłonią, zamiast dociekać ich twórcy; 
drapieżne zwierzęta powala, czy nieprzyjaciół po- | niech raczej wyobraźnia roztoczy nad niemi swe 
skramia lub najtrudnićjsze dzieła wykonywa, — skrzydło, i tak się niem cieszy, jakby jakićm, 
nigdy się czynami nie nasyca, bo on nie działa czarodziéjskiém zjawieniem, które marzeniem swo= 


dla siebie, lecz dla ojczyzny, téj szczupłej, lecz a z krainy cudów wywołała, 


jedynej mu znanćj ludzkości ; „bohater ten staje Nie odstępujmy od tego posągu, bez wspomnie- 
się dobroczyńcą narodu, wyuioslym nad samo- | nia dziwnych 1 nierozstrzygłych myśli, które nam 
lubne chęci, i dla tego jaśnieje jak półbożek | widok jego nasuwa: cóż ten posąg wyraża? 
w jego dziejach. Przeciwnie rycerz średnich wie- młodzieńca zadraśniętego. W kraju, gdzie snye 
ków, acz poetycznćj nie pozbył się szaty, już nie M 
siega niebios, lecz tylko wzdycha za niemi. On 
bowiem walczy nie dla namietnéj żądzy czynów 
i dzieł wielkich, dla ludzkości, którą grecki bo- 
hater oddycha, lecz walczy za swój honor, swego 
króla, swą kochankę; ta odrębna udzielność 
przeistacza się powoli w niejaki pyszny egoizm, 
stanowiący cechę średniowiekowych wyobrażeń. 
Rycerz więc wałczył pojedynczo i dla siebie, żył rozwiązać tę trudność, wnoszą, że ten mlodzian, 
zamknięty w sobie, i w czynach swoich; nie miał jest olympijskim zapaśnikiem; lecz zaden jeszcze 


ei tylko apoteozą było, rzeżbiarz żyjący 
szczęścia ludzkości na celu, lecz jedynie zbawie- muszkuł nierozwinal się, młodzian ten nie doj- 


w sferze natchnień boskich, jakżeż zstąpił do ta 


wystawiał, lub te męże, które w walcez bogami 
uległy, jako odwieczne Laokoonty, jakżeż się zae 
patrzył w tem powszedniém zjawieniu? przecież 
greccy, równie jak włoscy mistrze, nigdy z ideal- 
néj nie wyszli sfery? Niektórzy krytycy, chcąc 


nie duszy swojćj, „którą, w jednostronnym postę- | rzał do walki z mężami, ani téz żadnego na nim 
pując kierunku osięgnąć mniemał *) i dla tego | nie ujrzysz zmęczenia. — Może to tylko pasterz 
z Hymetu, cierniem rózaném w nogę zadraśnięty, 
kolce ostrożnie wyjmuje? Niechaj więc inni, 
szczęśliwsi w domysłach, rzecz tę odgadną, lub 
niech ten pomysł zostanie pod tą mglistą zasłoną. 


') Boleśnie dolegaloby autora, gdyby kto w wy- 
razach tych upatrzyć miał jakiekolwiek hądź uwłóczenie 
świętym zasadom naszćj wiary; chciałem tylko wska- 
zać jednostronność, w Którą się średnie wieki zaciekały, 
oraz wystawić wyższość heroicznego greckiego świata 


EM E 
nad romantyzm germański. 


potocznego obrazu? On, co tylko bogi i pólbogi | 
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Wyjątki z różnych dawnych mów 
weselnych. 
(Koniec.) 


Początek mowy tegoż Andrzeja Załuskiego przy od- 
dawaniu Imóićj panny Ludwiki Zieleńskiej, 
panu Kazimierzowi Tarlowi, wojewodzie 
sandomirskiemu, w obecności króla Jana III. 
w Warszawie, 

Niechaj to Najj. królu, panie mój miło- 
ściwy, lotna tysiącem piór sława, pomiędzy od- 
dzielone granicami narody, zdziwionemu ogla- 
sza światu, że Polska w bezdennćj nieszczęścia 
toni, w powikłanym zawiłej fortuny labyncie, w 
nieuśmierzonym pogańskićj zawziętości pożarze: 
nie tylko za Twoją opieką, mężnie na podmulo- 
nych z gruntu opiera się brzegach, ale nadto i 
weseli się bezpiecznie. Kwitniemy w ciężkim 
oryentalnćj zapalczywości upale; wśród okropnych 
tak stoimy rozwalin, że nas ani godzą od pieni- 
stego Dunaju groty, przy napiętych od Euxinu 
stałach, ani lernrzejskie straszydło zajuszoną nie 
może załterować paszczą.  Rozlegaja się harde, 
przy nadętych mruczącego Dniestru bal wanach 
wschodniego tyrana imprezy; pienią się wojen- 
nym szumem wezbranego Dunaju nurty, swa- 
wolne z niezgruntowanego dna niosąc na wierzch 
zakręty. Nam tymczasem, mały nasz ale bystro 


D 


płynący Rubikon Wisła, szeptem swoim, pod 
zaszczytem dobrćj nadziei, tak miłych dodaje 


myśli, że kiedy Asia tota fremit, u nas 
pro clangore tubarum, molle lyrae fe- 
stumque canunt, Wielkie to W. K. M. 
imię, i powodna sprawuje fortuna, że bojazn od 
nas i trwoga dalekim odpędzona wstrętem; i 
wtenczas kiedy zajadle pogaństwo, zkoncentro- 
wane na nas gotuje niebezpieczeństwo, jęczeć 
albo się kruszyć, na kształt wyniosłćj w nawał- 
nościach skały, nigdy nie umiemy. Broni usy- 
chać na sercu, w leniwym trudnych czasów pia- 
sku, gęstemi dotąd kwitnąca laurami tarcza, dokąd 
poznemi Świat rość będzie laty. Nie dopuszcza, 
przyciśnionćj ciężarem trosków, tak upadać my- 
šli: aby wszelką złotego wieku otuchę, o despe- 
racki roztrąciła szkopul. Ciężko nachylona 
ojczyzna, z martwych jakoby otrząsłszy się po- 
piołów, doświadczonóm W. K. M. powstaje sta- 
raniem; za przewodniczym opatrznego pana ro- 
zumem; " a lecące bynajmnićj nie lękając się 
pioruny. Jedném słowem, mile nam W. K. M. 
pan nasz miłościwy, wystawiasz czasy, kiedy 
w boju i w pokoju, bez żadnćj dnia i nocy: ró- 
Żnice, z gwałtem niezwyciężonćj bezsennemi tru- 
dami natury, warowne zwatlonéj ojczyznie obmy- 
$lasz ratunki. Jesteś oczywistym tego M. panie 
wojewodzicu sandomirski świadkiem, któremu na 
prac niezgasłych zodyaku, okropność wieszają- 
cych się nad sarmackim tryonem zawieruch, najj. 
majestatu splendor szczęśliwie rozpędziwszy, bu- 
duje z Jejmość panną Łowczanką koronną da- 
żywotniego t;czę przymierza; pod której życzli- 


wym jasnéj dobroczynności znakiem, wszystkie 
twe dotąd rozpuszczonym lotem bujające zamy 
sły, do pożądanego zawijają portu. 
LL 
Słówko o starych książkach. 
W ogólności nie bardzo lubimy czytać książki, 
a tym mnićj jeszcze przeczytane chować porzą- 
dnie dla siebie, lub dła kogo inszego do dalszego 
użycia; zwykłe przeczytawszy książkę, rzucamy 
w kąt na wiećzne zapomnienie: ztąd większa 
część idzie na papiloty, na funciki do szpizarni; 
reszta dostawszy się w ręce ciekawszćj może 
czeladki, czas niejaki służąc jéj do sylabizowania, 
cieszy się jeszcze swym bytem, aż nakoniec zło- 
jona, obdarta, ulega powszechnemu losowi. To 
się dzieje z naszemi książkami: coż dopiero ze 
staremi? tych szpargałów nikt do ręki nie we- 
Zmie; a jezeli się komu nawiną, już pewna 
czeka ich zaguba. A przecież pomiędzy temi 
staremi szpargałami, nieraz rzadkie i bardzo dro- 
gie trafiają się dzieła, które przez niedbalstwo 
nasze, z wielką literatury stratą, giną nazawsze, 
Pochodzi to ztąd, że u nas znajomość dziejów 
literatury ojczystej na bardzo niskim dotychczas 
zostaje stopniu: nie znamy autorów, nie znamy 
ich dzieł; jakże nas interesować mogą? Atoli 
przez sam wzgląd, iż powinnością naszą jest, 
chować wszelkie zabytki przeszłości naszćj, nie 
dopuszczajmy zniszczenia, ani sami nie zatra- 
cajmy tych skarbów; lecz owszem przechowując 
je szczesliwszym może następnym pokoleniom, 
lub też znawcom udzielając, (do czego nawet 
materyalna korzyść nie jednego skłonićby po- 
winna) ułatwiemy ich zebranie na ieduém miej- 
scu, gdzieby dla publicznego użytku przystepniéj- 
szemi były. Dodać tu jeszcze muszę, że nie 
same kazania, kroniki i t. d. warte zachowania, 
lecz każda książka, jakkolwiek z treści obojętna 
nam się wydaje, trafi ona na swego, który ja 
wygrzebie i na swém postawi miejscu. à 
: Dia zachęcenia szczególnićej młodzieży, aby 
i sami zbierali stare książki, i zbieranie ich dru- 
gim ałatwiali przez wydobywanie z pleśni, da- 
jemy tu krótką wiadomość o pierwszéj biblii 
Leopolity, która mi się także z prywatnego 
domu w ręce dostała. Jest to pierwsze tłuma- 
czenie całkowite Pisma Śgo na język polski, 
wydane przez Mikołaja Szarfenbergera, mie- 
szczanina krakowskiego, z wielkim nakładem r. 
1561. Nakład ten utrudzało lanie nowych zupeł- 
nie typów, i obrazki na drzewie, których pełno 
jest w téj biblii, a zwłaszcza w nowym testamen- 
cie, i dziwna, jak prywatny człowiek mógł sie 
na takie koszta zdobyć. Po tytule, w -naszy 
exemplarzu trochę uszkodzonym, wiernie na ryci- 
nie przerysowany m, następuje na drugićj stronie 
rycina Zygmunta Augusta, którąśmy już dali w 
N rze 32, 2go roku Przyj. Ludu. Na drugiej karcie: 
Ded kacya Zygmuntowi Augusto wi, której facsimile 
nasz obrazek wiernie przedstawia, ale tr'ko po- 
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-Dedykacya Zygmuntowi Augustowi. 


sercem, że za wzorem szedł starożytnych auto- 
rów, mianowicie Horacego. że nadto, o! cudzie, 

dzieło; t. j. pierwsze wydanie, lepićj jest uposa- równie prawie doskonale, równie dobrze po pol- 
żone-od biblii Wujka, a nawet od Radziwił- | sku pisał, jak poeci nawet przeszło wieczni, “oto 
lowskiéj. Polszczyzna piękna służyła wszy- wszystko, ce: o reprezentancie wieku szesnastego: 
stkim późnićjszym tłumaczom za fundament. było powiedziane. Co większa, ciż sami: sędzio- 
kiay dość łaskawy na Kochanowskiego 


| czatek, Druk bardzo piękny, drobny, i w ogól- 
| ności, pod typograficznym względem, rzadkie to 


ROZ wie; 

3 ; : podpisali wyrok, skoro tylko: o poeh walna szło 

O Janie Kochanowskim, jako poecie lirycz- | mowę dla uezczenia pamiątki innego męża, tegoż 

nym, i jego stósunku do. wieku samego Kochanowskiego zasługi poniżać musieli, 

| szesnastego. a tak, wielki ów geniusz wieku Zygmuntowskiego, 

j : z Krasickiego dziełami porównany, nic prawie 
(Ciąg dalszy.) 


z siebie nie utworzył, i ledwie przy 
Od takowych rozpocząć uwag osądziliśmy trenach, kilku pieśniach i fraszkach 

za rzecz stósowną, abyśmy się tóm łatwićj poro- zostaje. *) Nędzna, sucha krytyka, która tak 

| zumieć mogli względem tego, co dla dzieł Ko- się w próznéj, często fałszywej wyczerpnęła po- 
. ' chanowskiego do dziś dnia uczyniono, jako též 


chwale, że daleka od tego, aby każdemu należną. 

względem stanowiska, z któregobyśmy poetę ta- oddać słuszność, jednego poetę z uszczerbkiem: 

, kiego uważać sobie zyczyli. Bo i jemu nie lep- | drugiego wynosić była przymuszona, W tako- 

| sze miéjsce dostało się w udziele; i on od zy- | wym stanie historyi literatury z wyboru téj ma- 
| zem patrzących krytyków został niepojętym; a : 

że był poetą wieku szesnastego, ze bujna mial 5 Czyt.. Mowa na pochwałę Krasickiego, przez: 

imaginacyą, głębokie czucie, czystem. oddychał r. S$. Dmochowskiego. ` TAA 
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teryi tłumaczyć się zapewne nie potrzeba : ow- 
szem bodźcem to być powinno dla każdego, ażeby 
nim cała stanie budowla, materyały do niej przy- 
gotować. Zadaniem więc jest mojem,. jeżeli nie 
wszystko o Kochanowskiego pismach powiedzieć 
można i wyczerpać, te przynajmniej skreślić uwagi, 
które się przy uwazniéjszem ich czytaniu nasu- 
wały, Nie jedno dotkniętem tylko zostanie, coby 
dłuższego wymagało rozbioru, nie jedno za przy- 
puszczenie uchodzić będzie musiało, co grunto- 
wniéjsze sprostuje badanie: co tu czytelnikom 
podać myślę, jest rezultatem zwątpienia najpier- 
wéj o nieomylności mniemanych krytyków, i 
skutkiem pracy przygotowawczej. f j 
x- Polska, z całym pierwiastkowym, indywidu- 
alnym, na sławianszczyznie opartym charakte- 
rem, w samym zaraz bytu swojego zarodzie tćj 
saméj z zewnątrz wywartéj podlegała reformie, 
co wszystkie narody europejskie.  Chrześcian- 
stwo bowiem, przeznaczone do nadania światu i 
wyobrażeniom innego kierunku, do przeistoczenia 
` mieszkańców całego prawie okręgu w-jeden nie- 
jako naród chrześciański, zaraz w „pierwiastkach 
stawiańskich narodów, a mianowicie polskiego, 
wielki wywarło wplyw na wyobrażenia, cha- 
rakter i dalsze wyrobienie się tegoż ludu. Zni- 
weczylo ono zdżbio wschodzące, przecielo nić 
snującą się od wieków, marzuc'ło narodowi obce, 
z zyciem pierwiastkowém niezgodne wyobraże- 
nia. Dalekim jestem od téj myśli, jakoby pier- 
wiastkowe narodu usposobienie, bez. stowarzy- 
szenia się z wyobrażeniami chrześciańskieni, 
piękniej się było mogło wykształcić i w treści i 
formie, gdyż takowe utrzymy wanie o history cz- 
nych momentach zwątpić, 1 boską myśl chrześciań- 
stwa wstrząsnąćby musiało; to „tylko powiedzieć 
chciałem, że ludy słowiańskie, „jak europejskie w 
ogóle, od piersi swej matki, od pierwiastkowego 
życia oderwane, w obcej się ujrzawszy. sferze, 
nie jednę od właściwej swój, Istoty odciąć mu- 
siały cząstkę, zrzec się tego, co do.ziemi, kii 
mata i religii silnie było przy wiązane, I do innego 
zupełnie gotować się przeznaczenie, Wszakże 
równie pomyślnym, równie zbawiennym, takim 
jakim był w narodach germańskich i roman- 


; : TEE > NOLAN EA 
skich, nie mógł być wpływ ten carześcianskiej | 


religii na ludy słowiańskie, Francya bowiem 1 
Niemcy, tak co do. miejscowego położenia, „jako 
tóż politycznych stósunków, blizéj się Btykając, z 
Włochami i Rzymem, tym środkowym punktem 
chrześciaństwa i stolicą jego głowy, ze zródła nje- 
jako samego chrześciański napój czerpały, wszy- 
stkie żywioły nowej religii szybko przerabialy 
w sobie, a tym sposobem przeznaczone były 
do noszenia w sobie ducha chrystyanizmu, do re- 
prezentowania jego w history. Ztąd też to w 
tych narodach owe prędkie zoryentowanie się w 
daznosei religii Chrystusa, ztąd owa, walka z 
papieżem, ztąd ów romantyczny, uniesienia pełen 
popęd w czasie wypraw krzyżowych, ztąd wre- 
szcie owe częste reformacye, które w rzeczo- 
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nych narodach, jako chrześciańsko-historycznych, 
swój wzięły początek, i tamże się przyjęły. 
Przeciwnie Polska, i mićjscowością i politycznym 
stósunkiem z Rzymem rozdzielona, bezczynnym 
tylko będąc widzem - wewnętrznych poruszeń w 
krajach chrześciańskich, położona za obrębem 
chrześciańsko-politycznego życia Europy, nie tak 
łatwo w nowém tem życiu zoryentować się mo- 
gla; długo ogluszona, obumarła leżała w skutek 
odebranego ciosu, dopóki się znowu nie wzmo- 
gla i nowem życiem żyć nie zaczęła. Przecież 
powołaniu swemu, tćj historycznej konieczności, 
wierną została. Spokojnie i nieprzymuszanie 
nową przyjmując religią, obowiązaną się być 
czuła, nowe te zasady za miarę wziąść dalszćj 
swojej kultury, za pokarm moralnego życia, i na 
chrzescianskich fundamentach polityczną swoją i 
literacką wznieść budowę. Dla tego właściwej 
swćj, rodzinnej zrzekając się kultury, jakkolwiek 
na niskim ona w ówczas była stopniu, oddaje 
w ręce duchownych, tych apostołów, nową im 
zwiastujących naukę, sprawowanie nie tylko naje 
wyższych władz w narodzie, ałe nawet zarząd 
umysłowego wychowania. Polityczny postęp i 
rozwinięcie się narodu, równie jak oświata ca- 
łego ludu, ściśle dotąd z duchowieństwem były 
skojarzone, i noszą na sobie cechę jego władania ; 
pierwszymi szkół założycielami i nauczycielami, 
pierwszymi pisarzami narodu, wyłącznie są du- 
chowni. Wszystkie ku temu celowi wytężono 
siły, idąc za raz przyjętą zasadą, aby z A 
ściańsko-europejską kulturą krok w krok postę- 
pować, aby raz uczyniwszy rozbrat z właściwym 
sobie charakterem, przyswoić sobie charakter 
europejski, wnijié do rzędu ludów historycznych. 
Ponieważ zaś nie dosyć środków sama w sobie 
posiadała Polska do uprawy całego, rozleglego 
narodu, do udzielania chrześciańskićj oświaty z 
własnego ogniska, własnemi siłami, tak, aby z 


jednéj strony skutecznie się przyjmował nowy. 


zasiew. w narodzie, z drugićj, aby z. dążeniem 
Włoch, Francyi i Niemiec iść mogła na wyścigi; 


| myślano przeto o środkach zewnętrznych, a do 


tych należało, już to sprowadzanie duchownych 


i uczonych z zagranicy, już to wysćlanie tamże 


własnćj młodzieży, ku zbieraniu obcych plonów.. 
Ostatnia zwłaszcza okoliczność, ważny na Pol- 
ski kulturę i jej imię wpływ wywarła, a polscy 
uczeni na uniwersytetach francuzkich i włoskich 
nie tylko o pierwszą walczyli z najznakomitszymi 
owych ezasów mężami, ale nadto do ojczyzny 
wracając, najczęścićj laurem uwieńczeni papie- 
skim, skarby w sztuce i umiejętności zebrane 
pomiędzy swych ziomków hojnie rozrzucali, ró- 
znostronnych myśli i wyobrażeń udzielili ludowi, 
a tym sposohem utrzymywali równowagę między 
Polską, a innemi Europy narodami, Owszem, 
myśli z rozmaitych gałęzi sztuki, religii i umie- 
jętności, w czyścićjszćj, ze scholastycznych bru- 
dów, fanatyzmu i drobiazgowego pyłu, otrza- 
śniętej postaci, do odległej przychodziły Polski, 
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tak, że naród ten, oddalony od właściwego pola 
bitwy, gdzie różne wyobrażenia o śmierć lub 


-życie walczyć musiały, same tylko zawsze rezul- 


taty, same czyste przy właszczał sobie owoce. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ROC 


Kronika literacka. 


Nie tylko książki polskie, po różnych wycho- 
dzące miejscach, ale nawet pisma peryodyczne; 
tak mało są znane całćj polskiej publiczności, 
iz czasem ważne nawet płody uchodzą ogólnéj 
uwagi. Między pismami peryodycznemi, T y go- 
dnik petersburski najwięcej podobno za- 
wiera literackich wiadomości, których bliższa 
znajomość każdemu z nas pożądanąby była: 
gdy jednak to pismo, zaledwo może w trzech 
lub czterech exemplarzach znane jest w naszćj 
prowincyi, przeto udzielamy z niego czytelnikom 
naszym ważnićjszych wyimków : 


Obrazy. 

Wojna, wojna! wieść o nićj natehnieniem uderza, 
Szum, wrzawa, żołnierz leci' pozdrowić żołnierza, 
Idą na śmierć, a w takim radości zachwycie, 

Jak gdyby im w tćj śmierci było wieczne życie. 
Nigdy z równym pośpiechem, w tak namiętnym gwarze; 
Niwom plony odbierać nie ida Zniwiarze, 


A właśnie im to rodzą opiekuńcze nieba, 1 
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Ich to praca; ich zasiew, nadzieja, potrzeba; 

Nie z taką chlubą dziewcze wije kwiat do wianka, 

Choć nie ludzkość ma dźwigać więzy jćj kochanka. 

Cudze jakieś, niezuane przebiegamy kraje, 

Inna przyroda, ludzie, ich mowa, zwyczaje; 

Skryło się smutne słońce za wygarbem chmury, 

I widniał kraj dokoła milczący, ponury. 

Lecz te wioski bezludne, te błonia uprawne, 

Świadczą na świeżych zbiegów, na prace niedawne. 

Jakiż ich, a progów własnych, błąd wymiotał gruby ? 

Gdy lecim z krańców, ziemi zbawić ich od zguby, 

Chcąc powitać uprzejmie, pożegnać spokojnie, 

W gościnę spieszym do nich, ubrani tak strojnie, 

A tu człeka niedojrzeć, gdzieśmy tylko przeszli, 

Jak gdyby na sąd straszny ztąd wszyscy „odeszli. - 

Był poranek, gdy ziemia zdjęła płaszcz tumanów: 

«Baczność, do broni» czaty znak dały z kurhanów, 

I w mgnieniu oka, zewsząd wróg rzucił się tłumny, 

Wódz nasz krzyknął, w czworobok zrosły się kolumny, 

Zjeżyły się, błysnęły stotysięcznym sztychem, 

I szyderczym do wroga strzeliły uśmiechem, 

Nim rzygnęły z obustron śmiercią dział tysiące, 

Nim zajękło z ich gromem Życie konające. ... 

We krwi leglych zastępów brodzi po kolana 

Obowspólne zwycięstwo, więc czyjaż przegrana ? 

Wieneza się niedobitki i nasze i wroga, 

I brzmią hymny z obustron «chwalim ciehie Boga!» 

Jak ten śpiew seraficzny serca wznosi korne. 
Ożyłem, siedzę wsparty na Majnota skale, 

Dzień cały grają słońcem nawaryńskie fale, 

A przez noc pożar wojny, krwawą łuną świeci. 

To nieszczęsnćj krainy nieszczęśliwsze dzieci, 
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Szczebluj boski narodzie, ożyj ziemio święta, 
Geniusz na twych błoniach pierwszym stąpił śladem, 
Błonia laurem zakwitły, a dzieje przykładem. 


Do pierwszego włoska białego, spo- 
strzeżonego na mojćj głowie 
27. Czerwca 1836 roku. *) 


Kwiatku mój; srebrny, nie z tego świata 
Jużeś to do mnie zawitał? 

Więc już Któś moje policzył lata 
I wyrok głośno przeczytał. 


Przeszło przez zenith słońce żywota ; 
Rozumiem twoję przestrogę; 

Gdziekolwiek wiedziesz, przez jakie wrota, 
Pójdę: bom gotów na drogę: 


Niech inni płocho klną twe przybycie, 
A mnie napotkać cię miło; | 

Cózby to było to nasze życie, 
Gdyby mu kresu nie było! 

Cóż mię wiązało kiedy do ziemi, 
Żebym jćj chętnie nie rzucił? 

Gdziezem się spotkał z ludźmi takiemi, 
Bym się ol nich nie odwrócił? 


Czy spójrzę za się, czyli przed siebie, 
I pusto i chłodno wszędzie. 

Zawsze taz ziemia — mówią, że w niebie 
Weselćj i cieplćj będzie. 


Inni miłością dni swoje grzeją, 
Pewnym zamiarem, lub żądzą; 

Szczęśliwi jutrem, celem, nadzieją, 
Stokroć szczęśliwi, że błądzą. 


Mój udział twardy był na tym świecie z 
Samolny w stworzeniu całem, 

Nie dla mnie kwitło miłości kwiecie, 
Ziemskiego nie nie kochałem. 


Zawsze surowa, zimna rozwaga, 
Ciężyła na mnie swym lodem; 

I prawda, jak śmierć blada i naga, 
Mym kierowała pochodem. 


W sercu pustynia, w głowie czuwanie, 
Co go nie uśpić nie zdoła, 

I sepa myśli wieczne krakanie 2 
W głębi strudzonego 'czoła. 

Krąg czarnoxiezhi, krąg niepojęty, 
OQtoczył mię od powicia; 

W. nim to sam z sobą, zewsząd zamknięty. 
Odbywam pielgrzymkę życia. 

Ale żyć niedość — walczyć potrzeba; 
Od pieluch już człowiek prawy 

Niechaj przywdziewa, daną od nieba 
Zbroje, do wiceznéj wyprawy. 

Niech się na ciągłe sposobi boje, 
Na słoty i niepogody, 

I niech na ziemi,.za trudy swoje, 
Zadnéj nie czeka nagrody, 


Wprawdziem nie upadł — dotrwalem polir, 
I nigdym sobie nie skłamał; 

Przemogła wszystko żelazna wola ; 
Wszystkom wytrzymał, lub złamał. 


*) FFiersz ten wyjęty jest z rekopisnego zbiora, pod 
tytułem: «JViązka ciernia», który, podług zapo- 
wiedzenia autora, wkrótce ma być drukiem ogłoszony. 
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Ale i walka nakonice znudzi 
I żeglarz zapragnie lądu; ; 
Dość wojowalem rzeczy i ludzi, 
Wiosłując przeciwko prądu. 
A więc witajze włosku mój siwy; 
. 3 . t. m H 
Gdzie hazesz, ja pójdę wszędzie; 
U 1-2 nt 
Niech tu, kto moze, będzie szezesliwy ; 
Zu aum d 
A fam już gorzćj nie będzie. 


Amalia, królowa grecka. 
Obrazek nasz słabe tylko daje rysy, jednéj 
z najpięknićjszych dam wieku naszego, Amalii, 
królowćj greckiej, xiężniczki oldenburg- 
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skiej, która przeszłego roku w Karlsbad, na świe- 
tnym balu, wdziękami i uprzejmością wszystkich 
przytomnych zachwycała, jak nas zapewniła 
pewna dama, która, sama będąc piękną, z pra- 
wdziwóm zachwyceniem wychwalała wdzięki 
mlodéj xiężniczki, Teraz już jako królowa, re- 
zydując w Atenach, prędzej zapewne słodyczą 
charakteru i urokiem owych wdzięków zdoła 
opanować i przywieść do posłuszeństwa dzikie 


serca lupiezkich Palikarów i nieukróconych Maj. | 
notów, niżeli grożne bagnety bawarskich zastę- | 
Ma teraz lat 18, i z wielkim zapałem od | 


pów. l 
Greków została powitaną. 
KERER RRK 


Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie, (Red, Ciechański.) 


